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AKCJE MALAJSKIE.
Przed rokiem poznałem kapitana brytyj­
skiego,który uchodził za najlepiej za­
bezpieczonego finansowo na czas wojny. 
Był to lotnik z czasów pierwszej wojny 
światowej i długoletni dyrektor jedne­
go z banków w SzanghąJu.Z chwil« wybu­
chu drugiej wojny światowej porzucił 
swoje stanowisko i zgłosił się do służ­
by w kraju,w jednym ze szkockich puł­
ków piechoty.Połowa Jego majątku umie­
szczona była w akcjach jego banku w 

Szanghaju, druga połowa ulokowana w ak­
cjach malajskiej cyny i kauczuku. Wy­
dawało się wtedy,że wszystkie lokaty 
czy posiadłości na Wyspach Brytyjskich 
są bezpośrednio zagroźone,ale co na 
Dalekim Wschodzie to było pewne.Obe­
cnie sytuacja zmieniła się nieco.Jed­
nak nie jest tak pod względem giełdo­
wym ciężka, Jakby można sądzie z po­
równania kursów papierów wartościo­
wych przedsiębiorstw malajskich z 
przed wybuchu wojny z Japonię i obe­
cnie. Charakterystyczny jest pod tym 
względem głos tygodniowego SUNDAY 
TIMES omawiający sytuację towarzystw 
eksploatujących cynę i kauczuk na Ma­
lajach. Uwagi które poniżej stresz­
czamy są pisane przez NORMAN CRUMP'A, 
który jest redaktorem finansowym 
/Gity Editor/ tego pisma.Co więcej 
zamieszczone były na stronie 2., 
która - jak wiadomo - zawiera z re­
guły tylko wiadomości giełdowe.Pomimo 
tego fachowo-giełdowego tonu,artykuł 
może zainteresować Czytelników, bo 
Jest obiektywnym przedstawieniem sta­
nu, rzeczy

Od czasu wybuchu wojny na Dalekim Wschodzie akcje malaj­
skiej cyny i kauczuku spadły o Jo o/o. Ten spadek kursu 
jest w pewnej mierze naturalny, gdyż wiele plantacji i 
zakładów zostało już zajętych przez nieprzyjaciela a 

x/MALAYAN RUBBER AND TIN SHARES by NORMAN CRUMP, City 
Editor, THE SUNDAY TIMES nr 619? str.2.
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wiele innych zniszczono w toku działań wojennyoh.Wytwór­
czość w nich oczywiście ustała i rodzą się nowe pytania 
co do czasu trwania wojny, powojennego układu rzeczy i 
wreszcie wysokości odszkodowań dla właścicieli.Jednak nie 
wolno jeszcze uważać akcji za bezwartościowy świstek pa­
pieru, bo stan finansowy poszczególnych spółek, oczywiś­
cie różny w różnych wypadkach, nie jest naogół niekorzystny.

Przedewszystkiem wszystkie ni pmąl towarzystwa posiadają . 
znaczne lokaty w papierach wartościowych /pożyczki wojen­
ne/ i gotówkę. Te sumy pokrywają naogół z nadwyżką bieżą­
ce zadłużenie a są zupełnie zabezpieczone przed agresją 
japońską. Ponadto jest prawdopodobne uzyskanie przez to­
warzystwa zwrotu pewnych kwot z tytułu E.P.T. /Excessive 
Profit Tax - podatek od nadmiernych dochodów, obciążający 
ogromnie wielki przemysł i wielki kapitał. W pewnych wy­
padkach, gdy chodzi o największych potentatów kapitało­
wych, podatek ten dochodzi aż do 19?- na £»1, czyli płat­
nik zatrzymuje z każdego zarobionego funta szterlinga tyl­
ko Jeden szyling - Red./ W niedawnej jeszcze przeszłości 
towarzystwa produkujące cynę i kauczuk narzekały na ciężki 
ucisk tego podatku. Obecnie, gdy dochody ich apadną poni­
żej wszelkich minimów, będą miały podstawę do uzyskania 
zwrotu całej nadpłaty w stosunku do przeciętnych dochodów 
z okresu przedwojennego i obecnego. Te zwroty będą - rzecz 
prosta - podlegały opodatkowaniu z tytułu podatku dochodo­
wego, ale i normalne zyski spółek podlegały temu opodatko­
waniu. Nie ulega wątpliwości, że niektóre firmy uzyskają 
z tytułu zwrotu nadpłaconego E.P.T. kwoty odpowiadające 
normalnym, przeciętnym zyskom przedwojennym. Wszystko to 
może być ustalone dopiero po zbadaniu bilansów poszcze­
gólnych spółek. Bilansy istniejące obecnie nie odpowiada­
ją na to pytanie, a w większości są z przed roku.Sporzą­
dzenie aktualnych bilansów natrafia na znaczne trudności 
i dlatego byłoby pożądane aby zarządy firm sporządziły dla 
użytku swych akcjonariuszy przybliżone obliczenia ile wy­
noszą ich lokaty w papierach wartościowych, gotówką i 
przypuszczalny wpływ z tytułu nadpłaconego E.P.T. W więk­
szości wypadków okażę się, że akcja ma pokrycie w niewie­
le mniejszym stopniu niż jej obecny kurs giełdowy.

Nie należy oczywiście oczekiwać, że spółki zużyją kwoty t 
płynne na wypłacenie dywidend akcjonariuszom. Przyszłość 
jest tak niepewna i ciemna, że najlepszym sposobem wydaje 
się zachowanie wszystkich możliwych środków w ręku.

Nie jest dotąd rozstrzygnięta kwestia odszkodowań wojen­
nych na Malajach. W szczególności nie ustalono wysokości 
odszkodowania w wypadkach zniszczenia całego zakładu pra-
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cy na -wyraźny rozkaz władz wojskowych. Trudno przypuścić 
by cały ciężar z tego tytułu miał spaść na właściciela 
ale z drugiej strony nie można oczekiwać by wszystkie te 
straty miały obciążać tylko Skarb. Prawdopodobnie na Ma­
laje rozciągnie się moc obowiązującą brytyjskiej ustawy 
o odszkodowaniach z powodu wojny. Nie wchodząc w docie­
kania szczegółów można już dziś przewidywać» że z tytułu 
odszkodowania spółki otrzymają znaczne kwoty, umożliwia­
jące podjęcie produkcji po wojnie. Powojenne widoki za­
leżą w dużej mierze od popytu i od możliwości produkcyj­
nych zniszczonych zakładów. Trudno przypuścić żeby wszy­
stkie plantacje kauczuku zostały zniszczone a wszystkie 
pokłady cyny ogołocone. Ale przywrócenie do stanu uży­
walności będzie wymagało czasu i kapitału. Wysokość ka­
pitału zależy w dużej mierze od ustalenia odszkodowań 
przez rząd.

Popyt powojenny powinien być znaczny. Każdy zechce kupić 
nowe gumy do samochodu, wiele rynków kontynentalnych, o- 
becnie całkiem odciętych od dostaw, będzie na nowo otwo­
rem dla kauczuku i cyny i ich przetworów. Ale po stronie 
podaży wystąpi silny konkurent t produkcja sztucznego 
kauczuku. Syntetyczny kauczuk, wytwarzany zarówno w ’’/.Bry­
tanii jak i w USA ma wielkie możliwości przed sobą.Wzrost 
jego produkcji nastąpi z powodu zapotrzebowania wojennego 
i pociągnie za sobą znaczne zmniejszenie jego kosztu.Obe­
cny rozwój mas plastycznych, wchodzących coraz silniej ja­
ko środek zastępczy w całym szeregu wytworów, dowodzi jak 
bardzo mogą koszty produkcji zmaleć przy masowej wytwór­
czości. Należy jednak oczekiwać, że dojdzie do ingerencji 
rządów, które zostawią dla sztucznego i naturalhego kau­
czuku odrębne możliwości zbytu przez stosowanie każdego 
z nich w najodpowiedniejszym kierunku. Tym więcej,że sko­
ro wojna rozpoczęła się o Malaje trudno przypuszczać,by 
celem polityki brytyjskiej czy amerykańskiej miało być 
rujnowanie tego kraju po wojnie.

Co do samych akcji Bpółek kauczukowych i cynowych na Mala­
jach, to trzeba podkreślić, że obecna ich wartość jest 
różna, zależnie od towarzystwa, ale, że nie ma podstawy 
do przypuszczania ich całkowitego zdeprecjonowania, prze­
ciwnie nawet są widoki, że po usunięciu nieprzyjaciela, 
czasowo okupującego Malaje, akcje będą miały: stałą ten­
dencję zwyżkową.

DZIENNIK ŻOŁNIERZA
Adres: Polish Forces P/25

WYCHODZI CODZIEN. Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL I ŚWIAT
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KAMPANIA PERSKA.
Bezkrwawa kampania perska,zakończo­
na w kilka dni po jej rozpoczęciu, 
była przeciwdziałaniem narastającej 
ekspansji państw Osi ku Wschodowi 
a zarazem zapewnieniem bezpośrednie­
go kontaktu wojsk imperialnych z 
wojskami sowieckimi. Krótki opis 
działań podaje bieżący numer miesięcz 
nika wojsk pancernych armii brytyj­
skiej THB TANK.-V

Okupowanie Persji /mamy nadzieję, że ta starodawna, histo­
ryczna nazwa odzyska prawo obywatelstwa we wszystkich ję­
zykach i zastąpi nowotwór ostatnich lat "Iran" /stało się 
kćrdeeznością wobec niebezpieczeństwa grożącego sprawie 
Sprzymierzonych, przez wzrastający stale przypływ Niemców 
i Włochów do tego kraju. Obywatele państw Osi, zamaskowani 
pod wdzięczną nazwą “turystów“ i techników" byli już w 
kilku innych krajach awangardą inwazji militarnej. Rosja 
i W.Brytania kilkakrotnie zwracały uwagę rządu perskiego 
na niebezpieczeństwa, mogące wyniknąć z tej, pokojowej na­
razić, infiltracji cudzoziemców, ale Szach był głuchy ną 
wszelkie przedstawienia. Wreszcie nie można było zwlekać. 
Szach nie tylko, że nie udzielił żadnych odpowiedzi wię­
żących co do losu obecnych już w kraju ’turystów" ale na­
wet nie obiecywał powstrzymania ich dalszego przypływu.

W dniu 25. sierpnia wojska sprzymierzone praekroczyły gra­
nice perskie. Siły brytyjskie, pod naczelnym dowództwem 
gen.;Vavell’ a maszerowały trzema kolumnami pod bezpośred­
nimi rozkazami gen. Quinan* a. Pierwsza kolumna idąca z 
Basry opanowała pola naftowe u krańca Zatoki Perskiej; 
wojska lądowe zostały poprzedzone desantem spadochronowym, 
który zapobiegł jakimkolwiek aktom sabotażu czy prześla­
dowania pracowników znglo-Perskiej Spółki Naftowej w do­
linie Karun. Wojska imperialne, wyładowane z transportów 
morskich w Abadan i Bandar natrafiły z miejsca na zbrojny 
opór zarówno ze strony zakotwiczonych w portach perskich 
okrętów, jak i ze strony armii lądowej. Ale walka nie 
trwała długo. W ciągu kilku zaledwie godzin siły brytyj­
skie osiągnęły wszystkie nakazane cele, zapewniając kon­
trolę pól naftowych nad rzeką Karun aż po Ahwaz. 0 $oo km 

x/THE ALLIKD OPERATION$ IN PERSIA, THE TANK nr 273, tom 23» 
str.183.
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dalej na północ przeszła granicę na szerokim froncie ko­
lumna, idąca z Bagdadu. Jej pierwszym celem był Kerman­
szach, miasto mające doskonałe warunki naturalne skutecz­
nej obrony. Obrona została jednak z miejsca utrudniona 
przez to, że oddziały zmechanizowane i kawaleria uchwy­
ciły szybkim manewrem na skrzydło przełęcz ponad mia­
stem. Równocześnie w Teheranie upadł gabinet antybrytyj- 
ski i nowy premier zarządził wstrzymanie kroków wojen­
nych i nawiązał rokowania z dowództwem brytyjskim i so­
wieckim. Wiadomość o zawieszeniu broni nie doszła na czas 
do wysuniętych oddziałów kawalerii brytyjskiej ani też do 
obrońców Kermanszach i wywiązała się gwałtowna chociaż 
krótka potyczka, ostatecznie jednak zaprzestano walki i 
na tym odcinku i siły imperialne wkroczyły do Kermanszach 
w dniu 3°. sierpnia 1941.

W tym samym czasie Rosjanie, którzy przeszli granicę per­
ską od północnego zachodu i północnego wschodu, nie na­
trafili początkowo na żaden opór. Główne siły sowieckie 
posuwały się od Kaukazu w pobliżu Dżulfa na Tabriz, pod­
czas gdy wschodnie ugrupowanie szło na Ardebil. Oba te 
miasta zostały osiągnięte w ciągu 48 godzin. Inne oddzia­
ły wylądowały w różnych punktach południowego wybrzeża 
Morza Kaspijskiego a trzecia silna kolumna, idąca od Tur- 
kestanu tworzyła lewe skrzydło pochodu rosyjskiego.W dal­
szym ciągu marszu kolumna idąca przez Tabriz podeszła 
przez Zindżan i Kazwin w pobliże Teheranu ciągle nie na­
potykając żadnego zbrojnego oporu. W Każwinie wojska so­
wieckie połączyły się w dniu 31. sierpnia z siłami bry­
tyjskimi, idącymi od Kermanszach, poczem wspólnie wma- 
szerowały do stolicy.

Warunki zawieszenia broni przewidywały okupowanie stra­
tegicznych punktów przez wojska sprzymiersone, objęcie 
przez nie kontroli wszystkich linii komunikacyjnych na 
czas trwania wojny i usunięcie wszystkich obywateli 
państw Osi z kraju. Kiedy jednak okazało się, że ten 
ostatni warunek jest wyraźnie sabotowany przez admini­
strację perską popieraną przez samego szacha. Sprzymie­
rzeni zapowiedzieli, że wykonają usunięcie Niemców i 
Włochów we własnym zakresie. To pomogło i wkrótce kraj 
oczyszczono z obywateli Osi, których wydano bądź to So­
wietom, bądź też władzom brytyjskim. Wrszcie i poselstwa 
włoskie i niemieckie opuściły Persję. Dwuznaczna rola, 
odgrywana przez Szacha aż do ostatniej niemal chwili już 
po podpisaniu zawieszenia broni i jego zdecydowane sym­
patie dla Osi wywołały sprzeciwy w kraju i tak już roz­
goryczonym samowładnymi rządami. Opozycja w zgromadzeniu
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narodowym doprowadziła do abdykacji Szacha na rzecz jego 
syna, który natychmiast objął rzędy zapowiadając nawią­
zanie rokowań z Rosję i W.Brytanię co do zawarcia całkowi­
tego przymierza na czas trwania wojny,

Skutki tej bezkrwawej okupacji Persji sę niebylejakie. 
Przedewszystkiem niebezpieczne ognisko wywrotowej dzia­
łalności agentów hitlerowskich i faszystowskich zostało 
całkowicie stłumione a Rosja i Imperium zyskały bezpo­
średnie połączenie, Nowa linia transportowa pozwala na do­
stawy sprzętu wojennego drogą krótszą niż Władywostok ko­
leją transyberyjskę i dogodniejszą niż na Murmańsk i Ar- 
changielsk. Persja tworzy obecnie silne ogniwo w strate­
gicznej zaporze, hamującej postęp Osi ku Wschodowi i wraz 
z Syrię i Irakiem zapewnia bezpieczeństwo imperialnym ko­
munikacjom lądowo-morskim. 

ZAMIESZCZAMY ZDJECIE WNĘTRZA ŚWIETLICY PODHALAN, 
/zdjęcie nadesłali redakcji nasi Czytelnicy/.

Anglo-Amerykański Komitet pomocy Uchodźcom Wojennym 
"REFUGEES OF ENGLAND” prosi nas o podanie do wiadomoś­
ci, że w dniu 25 stycznia 1942 odbył się w teatrze 
Alhairibra w Glasgow poranek, zorganizowany przez pa­
nią £ Tauoer na cele pomocy Folakom w Ros.1l. Tl/ystęp 
ten miał wielkie powodzenie czego najlepszym dowodem 
jest nietylko komplet na sali ale kwota x.«loon uzys- 
kana na zakup koców, lekarstw 1 żywności dla naszych 
ROdakÓW W
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CO DALEJ ?
Wypadki toczę się w sposób nieoczekiwany. Róż­
ni "eksperci" i "rzeczoznawcy" polityczni, woj­
skowi i gospodarczy sę. zupełnie bezradni wobec 
załamania się ich przewidywań. Zwłaszcza w dzie­
dzinie "kawiarnianej" polityki, zawiodły wszyst­
kie, najtrafniejsze napozór spekulacje i docie­
kania. Ani Rosja ani Japonia nie jest tak słaba, 
jak powszechnie przypuszczano; ani z drugiej 
strony powodzenia przeciwnika na Dalekim Wscho­
dzie nie wytręcaję z równowagi na dalekie ho­
ryzonty nastawionej polityki Sprzymierzonych. 
Prasa codzienna , a w większym jeszcze stopniu 
tygodniki i miesięczniki zdradzaję jednak pewne 
zaniepokojenie. Nie chodzi tu bynajmniej o za­
niepokojenie klęskami /które sę przecież obszer­
nie komentowane/ na Malajach i w Indiach holen­
derskich, czy powrotnę falę pancernego uderzenia 
gen. Ramia w Libii. Zaniepokojenie dotyczy na­
stawienia obywatela, nastawienia szarego człowie­
ka do wojny. Bardzo ciekawy dwógłos ukazał się 
w ostatnich dniach na ten temat w dwóch popular­
nych pianach. Streszczamy uwagi, zamieszczone 
przez tygodnik THE OBSERVER, w rubryce FOROM, 
stanowiącej pewnego rodzaju wolną trybunę, na 
temat stosunku do wojny, stosunku do zwycięstw 
Sprzymierzeńców. ”/

Obecne nastroje naszego społeczeństwa można najlepiej ująć 
jako okres wyczekiwania na pomyślne wiadomości z frontu so­
wiecko-niemieckiego. Komunikaty z Libii są niekorzystne,- 
biuletyny z Dalekiego wschodu wręcz złe. Więc wszyscy cze­
kają na wieści z ZSSR jdco jedynego obszaru, skąd przycho­
dzi pocieszenie. Ten stan rzeczy jest jednak niebezpiecz­
ny. podobny jest do życia za cudze pieniądze, życia na kre­
dyt. pomniejsza szacunek dla samego siebie i poczucie odpo­
wiedzialności. Wszędzie, na każdym niemal kroku można do­
strzec objawy tego nastroju, który przybiera niekiedy for­
mę uzasadnionego podziwu i uznania dla sowieckiego soju$ ni- 
ka, ale czasem przechodzi aż w poczucie wdzięczności.

Oczywiście, męstwo żołnierza sowieckiego i bohaterstwo cap­
iego narodu w walce o własne ziemie zasługuje na nasze peł­
ne uznanie; co więcej, ci wszyscy, Którzy może ulegając swo­
im utajonym pragnieniom niedoceniali siły Sowietów, dlatego

"/ "ARE WE ESCAPISTS ?" - THE OBSERVER, w rubryce FORUM.
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że..n^e ^olszewizmu, dzisiaj mogą przyznać się do po-
WłKl. Ale nie Jest stanowczo słuszne wysuwanie sukcesów so­
wieckich Jako argumentu dla zwalczania Brytyjskich metod i 
sposobów działania. Kiedy czyta Bię głosy niektórych odłamów 
prasy brytyjskiej, to można zapomnieć, że Jesteśmy narodem, 
który potrafił sam jeden przeciwstawić się całej potędze te­
go samego wróg a pktóry potrafił wytrzymać zarówno nacisk Bit­
wy o Atlantyk, jak grozę Bitwy o Brytanię 1 parcie na Bliski 
Wschód. A przecież to osiągnięcie zawdzięczamy naszej energii, 
sile charakteru i Inteligencji.

Lekki prąd rosyjski nie zaszkodzi nam bynajmniej, zwłaszcza, ż 
że niemd. nikt nie nyśli powsfc nie o wprowadzeniu u nas ustro­
ju komunistycznego. Ale znacznie więcej szkody przynoszą ta­
kie hasła jak "ufajmy 8talinowl", "pozostawmy to Sowietom", 
czy "Stalin ma swój plan zorganizowania Buropy". Te hasła są 
wręcz defetystyczne. Nie robimy bowiem żadnej przysługi pre­
mierowi StaLlnowi"pozostawiając" mu te sprawy. Rosja ma przed 
sobą olbrzymie zadanie przebudowy i dokończenia rozpoczętego 
planu podniesienia gospodarczego własnego kraju, planu, które­
go realizację przerwała natpaść niemiecka. Obszary Związku So­
wieckiego są tak wielkie, że dzieło odbudowy będzie już samo 
przez się zagadnieniem gigantycznym.Trudno przypuszczać, by 
Rosja chciała obarczać się dodatkowym zadaniem reorganizacji 
zbiedniałej, zrujnowanej i głodującej, powojennej Europy.Na 
zachodzie Rosja szuka bezpieczeństwa 1 spokoju a nie nowych 
obowiązków.

Za to te hasła są wodą na młyn kogoś zupełnie innego. Dr Goe- 
bels używa ich jako kanwę swej działalności propagandowej. 0- 
ne bowiem są doskonałym udokumentowaniem rzuconego przez nie­
go sloganu, że W.Brytania "sprzedała Europę" boiszewizmówi. 
Ale wybór tego właśnie motta przez propagandę niemiecką jest 
mimowolnym może podkreśleniem Istotnych pragnień ludów Euro­
py. pragną one interwencji brytyjskiej, pragną brytyjskiego 
kierownictwa i reorganizacji. Jeślibyśmy po wojnie mieli być 
nie-interwencjoni stani. to podrywany cegłę fundamentów euro­
pejskich i nie potrafi już nic powstrzymać ruiny całego kon­
tynentu. skończmy ze złudzeniami o "izolacji". Trzeba sobie 
zdać jasno sprawę z naszej odpowiedzialności wobec Buropy. 
Świadomość tej odpowiedzialności, krystalizująca się w osta­
tnich czasach , przechodziła różne fazy.

Pierwsze stadium rozpoczęło się od zajęcia Pragi przez Hitle­
ra a skończyło na Dunkierce. Obecnie wspomina się ten okres 
z urąganiem, ale przecież miał i on pewne zasługi. W ciągu 
pierwszej części tego okresu, od Pragi do Warszawy, W.Bryta­
nia poczęła sobie zdawać sprawę z faktu, że Europa przecież 
coś znaczy. Czechosłowacja przestała być wtedy dla nas krajem 
"dalekim, o którym nie wiele się wie" wg definicji Chamber­
laina. Gwarancje udzielone Polsce, Rumunii, Grecji były dowo­
dem przebudzenia naszego kraju i jego gotowości do walki o
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o spokój i porządek na kontynencie.Wypowiadając wojnę W. Bry- 
tanl a działać trochę jak rycerz z czasów wypraw krzyżowych. 
Może trochę niechętnie i ociągając się, ale przecież poszła 
do "boju.Może brytyjskie poglądy na temat co potrzeba Europie 
dla zapewnienia jej spokoju i bezpieczeństwa były nieco za­
cofane. Ale niewątpliwie to zapewnienie pokoju było głównym 
celem polityki brytyjskiej.

Dunkierka przypieczętowała ten pierwszy, romantyczny okres 
wejścia w.Brytanii w sprawy kontynentu europejskiego. Kraj 
nasz przekonał się wtedy, że to nie wyprawa rycerska o wol­
ność 1 ład w Europie, ale walka o własny byt, o własne ist­
nie. o własną wolność. Zaczął się nowy okres: zawziętej, u- 
partej walki, już nie o zrealizowanie dalekich celów wojny, 
ale o przetrwanie, byle wytrzymać. Ten okres skończył się 
z chwilę wojny sowiecko-niemieckiej.

Obecnie obserwować można normalną. to znaczy nieuniknioną re­
akcję ; odprężenie po tym olbrzymim, nadludzkim niemal wysił­
ku : nareszcie nie jesteśmy sami. I właśnie to uczucie ulgi 
jest niebezpieczne, od niego, do hasła : pozostawmy to So­
wietom | jest tylko niewielki krok. Krok w tył na drodze nie­
interwencji. już przez nas raz przemierzonej. Druga zła stro­
na to niezliczone niemądre dyskusje na oklepany temat "co ro­
bić po wojnie ze zwyciężonymi Niemcand.". Przecież zv/yclęstwo 
postawi nam przed oczyma inne problemy polityczne, znacznie 
ważniejsze i poważniejsze, wreszcie to samo przestarzałe na­
stawienie nakazuje nam pozostawić inicjatywę w powojennej or­
ganizacji Europy Polakom i Czechom, Grekom i Jugosłowianom, 
i ograniczać się do potakiwania i zachęcania, zamiast wzię­
cia się samemu do dzieła.

Uwagi ciekawe. Chdałoby się powiedzieć 
symptomatyczne. Ale trudno na Jednym ar­
tykule, i to nie wychodzącym od redakcji, 
choćby w tak poważnym piśmie jak OBSERVER 
opierać jakieś ogólne wnioski. Raczej mo­
że warto zanotować ten glos. Teraz podaje- 
my streszczenie artykułu innego tygodnika, 
znacznie popularniejszego to znaczy mają- 
oego większe powodzenie w kolach, nie szu­
kających bynajmniej trudnego podejścia do 
tematu. Redakcja SUNDAY PICTORIAL stawia 
Czytelnikom piętnaście pytań. Odpowiedzi 
na te pytania, oczywiście tylko szczere 
odpowiedzi, pozwolą każdemu na zoriento­
wanie się’ jaki jest JEGO udział w zbioro­
wym wysiłku wojennym. "/

Niejednokrotnie "SUNDffi PICTORIAL" występował z krytykę róż­
nych osób i instytucji, zarzucając, że nie wkładają całego
"/ "ARE YOU REALLY IN THE WAR" Ask yourself these fifteen frank questions, 

w SUNDAY PICTORIAL.
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swego wysiłku,że nie są na loo % zaangażowani w wojnie. Obeo- 
nie - równie otwarcie i szczerze - stawiamy naszym Czytelni­
kom piętnaście pytań. Prosiny tylko o to, aby każdy był zu­
pełnie szczery w swych odpowiedziach. Szczery wobec samego 
siebie, bo przecież nie oczekujemy żadnych odpowiedzi, pro­
simy o dokładne zastanowienie się przed każdą odpowiedzią, 
zanim padnie "tak” lub "nie”. Może się wydać komuś, że pyta?- 
nia zbyt szczegółowe i zbyt radykalne. Ale w TEJ wojnie nie 
ma miejsca na oszczędzanie samego siebie.

&
& &

CZY PRACOWAŁEŚ PRZED TOJN$. WIECEJ NI Z OBECNIE ?
jeśli odpowiedź Twoja będzie twierdząca, to dowód, że 
nie tylko nie pomagasz w tej wojnie, lecz przeciwnie - 
jesteś tylko zawadą. Może jesteś w wojsku i wydaje Ci 
się, że marnujesz czas. Napewno nie zmarnujesz go, jeś­
li wytężysz wszystkie swe siły dla opanowania wojennego 
rzemiosła. Może - o ile zajmujesz się sprzedażą pończoch 
jedwabnych, - wydaje Ci się, że to dziedzina, w której 
nie warto się wytężać, bo nie ma to wpływu na wysiłek 
wojenny.. Nie masz racji - bo Twój wzmożony wysiłek po­
zwoli na wykorzystanie siłyroboczej gdzieindziej, dla 
celów bezpośrednio związanych z wojną.

OZY MARNUJESZ PAPIER 1
Jeśli zużywasz więcej papieru na podpałkę, niż to jest 
potrzebne, jeśli wrzucasz do śmietnika koperty, jeśli 
pozostawiasz pudła z papierosów na ulicy - marnujesz 
papier, który przyda się do wyrobu broni przeciwko wro­
gom.

CZY JEZDZISZ WIECEJ OBECNIE NIZ PRZED WOJNA ?
Każdy niepotrzebny wyjazd samochodem, każdy przejazd au­
tobusem - to marnowanie paliwa; każda jazda tramwajem 
czy koleją bez potrzeby - to marnowanie węgla 1 utrud­
nianie istotnych dla celów obronnych przewozów.

CZY ISTOTNIE WYKONUJESZ WSZYSTKIE OCHOTNICZE PRACE ?
Tutaj pole do popisu jest ogromne. Całe dziedziny leżą 
otworem dla kogoś, kto chce ochotniczo i bezinteresownie 
pracować dla kraju.

CZY PALISZ WIECEJ NIZ PRZED WOJNA ?
Napewno znajdziesz usprawiedliwienie, że wojna, napięcie 
nerwów, silne wrażenia, to wszystko powoduje końieczność 
powiększenia dawki tytoniu. Ale czy nie myślisz nigdy,że 
że wypalany tytoń, zajmuje sporo tonażu statków, któreby 
mogły zamiast tego przywieść więcej maszyn czy broni. A 
kobiety, obsługujące maszyny do wyrobu papierosów mogły­
by przecież pracować w przemyśle zbrojeniowym.

CZY PIJESZ WIECEJ 1
Nie namawiamy nigdy nikogo do abstynencji, o ile sam nie 
pragnie tego. Ale przecież do wyprodukowania napojów al­
koholowych trzeba cukru i zboża i chmielu. Zamiast upra­
wiania ich możnaby nąrśleć o prawdziwym pożywieniu.
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CZY OSZCZĘDZASZ TYLE PIENIĘDZY CO PRZED WOJNA ?

Obecnie jest w obiegu znacznie więcej pieniądza niż 
przed wojną. Ale nawet zakładając zwiększenie kosz­
tów utrzymania i podatków, nieznaczny odsetek idzie 
na pożyczki wojenne.

raz KzwcLs™3raJ
Jeśli tak jest» to to odwrócenie oka od głównego ce­
lu - od zwycięstwa - może stać się przyczyną klęski. 
Więc zawróć czem prędzej ze złej drogi i myśl tylko 
o zwycięstwie.

CZY W PRACY ZAWODOWEJ MYSLISZ PRZEDEWSZYSTKIEM 0 PIENIĄDZU ? 
Przed wojną - w porządku. Ale obecnie musisz sobie 
stawiać pytanie : w jakim stopniu przyczyni się to 
do zwycięstwa ?

CZY PRÓBUJESZ SIE "WYKRECIC" Z WOJSKA LUB PRZYNAJMNIEJ UZYS­
KAĆ ODROCZENIE POWOŁANIA 1

Jeśli tak jest, to nie możesz zrobić większej przy­
sługi wrogom naszym.Im wcześniej będziesz w siłach 
zbrojnych kraju, tym prędzej przyjdzie koniec wojny 
i zastanie Cię po stronie zwycięskiej.

CZY NARZEKASZ WIECEJ NIZ PRZED WOJNA ?
Trudno odpowiedzieć na to pytanie. Ale warto Ci się 
-pogłowić nad odpowiedzią.

CZY MASZ TYLE SAMO ROZRYWEK Al NA, TEATR, PRZYJĘCIA/ CO PRZED 
WOJNA ? Oczywiście , należy Ci się rozrywka i wytchnienie. Ar­

ie czy masz tyle czasu na te przyjemności» co przed 
wojną 1

CZY MARNUJESZ JEDZENIE ?
Tu nie chodzi tylko o objadanie się w restauracjach 
ale o karmienie ulubionych zwierząt pożywieniem, dla 
ludzi przeznaczonym i wyrzucanie niezjedzonych resz­
tek na śmietnik.

CZY KUPUJESZ TOWARY NA CZARNEJ GIEŁDZIE ?
To nietylko doskonała zachęta dla złodziei i paska- 
rzy ale jeszcze dodawanie pracy Policji kryminalnej.

CZY OPOWIADASZ SWYM PRZYJACIOŁOM 0 TAJEMNICACH WOJENNYCH ? 
Jeśli tak, to jedno chyba znaleść można wytłomacze- 
nle ; próżność. Oczywiście, najlepszy przyjaciel o- 
powle to znowu swemu najbliższemu przyjacielowi i 
tak wiadomość pójdzie vr świat.

& &
&

Oto nasze pytania. A teraz policz odppwledzi twierdzące i 
przeczące. Jeśli dziesięć razy odpowiedziałeś TAK, to nie 
jest dobrze. Nie jesteś całym sercem po stronie kraju w tej 
ciężkiej i trudnej wojnie. Jeśli tylko sześć» to już lepiej. 
Cztery razy ? No, to już naprawdę dobrze.Jeśli uczciwie mog­
łeś odpowiedzieć czternaście razy NIE, to możesz być ze sie­
bie zadowolony.Ale zaglądnij za kilka miesięcy do tego zbio­
ru pytań, a może przekonasz się, że jeszcze jedno TAK zdoła­
łeś przemienić na NIE. A to już dużo znaczy dla ostatecznego 
naszego wspólnego celu DLA ZWYCIĘSTWA.
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PAMIĄTKI ST. STRZ.GRYPSA c

Drodzy Czytelnicy t Niedawno spotkała nas wielka zadość: oto odwiedził na­
szą redakcję st. strz.Gryps. Tak, ten sam b.pan Gryps, b. współpracownik b. 
Wiadomości Literackich, wydawanych przed Wojną w Warszawie.Losy jego podob­
ne do tylu innych.. .Po smutnych dniach wrześniowych opuścił Kraj, dostał 
się potem do Francji i zgłosił się do wojska.Nie przyjęto go jednak do pod­
chorążówki w CoĆtąiidan, bo w wojsku nie było nikogo z dawnych kolegów, mo­
gących stwierdzić jego cenzus.Odbył więc jako prosty strzelec, całą kampa­
nię francuską, wyszedł z niej cało i dzisiaj pełni zaszczytną funkcję czuj­
nego strażnika brzegów W.Brytanii.
Do naszej redakcji sprowadził go kłopot. St.strz.Gryps jest - jak dawniej 
namiętnym zbieraczem różnych pamiątek wojennych, bynajmniej nie ogrehicza- 
jąoydi się wyłącznie do obecnej wojny. Nie rozstaje się nigdy z workiem,
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Znaczne opóźnienie nr 48/42 /gwiazdkowego/, którego powody 
wyjaśnialiśmy już Czytelnikom, spowodowało, że PAMIĄTKI PA­
NA GHYPSA pozostały nie rozwiązane. Nie otrzymaliśmy ani 
jednego rozwiąazania tej łamigłówki, ponieważ jednak mamy 
już szereg zapytań o prawidłowe rozwiązanie, zdecydowaliśmy 
się na powtórzenie tej rozrywki unysłowej raz jeszcze, na po­
danie nagród za rozwiązanie i wyznać®nie dłuższego terminu.

pełnym najroznaitszych przedmiotów, które stanowiły własność lub były zwią­
zane z jakimś bohaterem wojennym, albo stanowiły symbol wojny czy jej przy­
czynę.Kiedy ostatnio zmieniał m.p. z "gdzieś w Szkocji" na "gdzieś w Szko­
cji", w czasie transportu, poodazepiały nu się odpowiednie wywieszki z eks­
ponatów, a że pamięć go zawodzi, więc przyszedł do nas o pomoc w uporządko­
waniu zbiorów. Nie mogąc sami jego prośbie uczynić zadość zwracamy się do 
Czytelników z gorącym apelem aby wskazali, który z 24 przedmiotów historycz­
nych, powyżej przedstawionych, związany jest z jaką postacią historyczną 
względnie z jaką wojną.
TEMON NADSTLANTA ROZWIĄZAŃ : 15. marca 1942. - I.nagroda : jednodniowy po­
byt w Edynburgu na koszt wydawnictwa, U.półroczna prenumerata, IH. książka. 
PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE OGŁOSIMY W OSTATNIM NUMERZE MAKOWYM.
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AFGANISTAN.
Wojna obecna toczy się na wielu frontach. Już 
nazwa "druga wojna światowa" staje się prze­
starzała. Bo skędże nazwa "druga", skoro pier­
wsza niebardzo zasługuje na określanie jej 
jako światowej. - Praktyczna nauka geografii, 
prowadzona z takim powodzeniem przez kolejne 
wyprawy zdobywcze Hitlera, odwrotowe marsze 
"imperialnych" wojsk Mussoliniego, a ostatnio 
szeroko zakrojony akcję lotniczo-morsko-lędowę 
Japonii,- nie może się jednak zamykać na te­
renach już objętych pożogę wojenną. Dlatego 
też sięgamy do wydawnictwa ROYAL INSTITUTE OF 
INTERNATIONAL AFFAIRS by streścić zamieszczo­
ny ostatnio artykuł o Afganistanie. To typowe 
państwo buforowe, dzielące dwa imperia, jest 
tym bardziej interesujące, że agenci niemieccy 
oddawna upatrzyli je sobie, jako doskonały te­
ren do "opracowywania" sąsiednich krajów. "/

jeszcze w dniu 6.grudnia 1939. zamieścił VOELKISCHER BEO­
BACHTER artykuł, który wzbudził powszechne zainteresovzanie 
a nawet stał się powodem oficjalnych oświadczeń rzędu nie­
mieckiego, że jest wyrazem poglądów autora a nie III. Rze­
szy. Artykuł ten zachęcał Rosję’/wtedy związaną z Niemcami 
"nierozerwalnym" przymierzen/ do wykorzystania wojny na za­
chodzie Europy dla uchwyceni a wielkiej drogi poprzez płas­
kowyż Anatolii do pól naftowych Iraku w Mosulu, a nawet i 
dalej. Autor uderzał w nutę nastrojową, kończąc artykuł 
słowami ; "Tacy mężowie jak Napoleon I. i feldmarszałek 
von der Goltz byli pod urokiem zwycięstw, tyczących ten 
szlak Aleksandra wielkiego, Nadir Szacha, przy nowoczesnych 
środkach komunikacji droga ta nie jest niedo pokonania."
Dzistjsza chwila, gdy W.Brytania dokłada -wszelkich starań 
aby wesprzeć kontrofensywę sowiecką w Europie, jest jak 
stworzona dla prób poróżnienia obu tych państw kwestiami 
które wyczerpywały połowę ubiegłego stulecia, siejąc nie­
porozumienia i wzajemną nieufność. Kwestiami rosyjsko-in- 
dyjskiego pogranicza.W latach 1863 - 187o. Rosja kolejno 
zajęła Tasźkent, Kokandę, Samar kandę, Bucharę, Chiwę - i 
zdradzała zamiary dalszego posunięcia się poprzez Afgani­
stan ku Indiom, wkońcu jednak doszło do rosyjsko-brytyjs- 
kiego porozumienia i Rosja zobowiązała się szanować pół­
nocną granicę państwa buforowego - Afganistanu, częściowo 
utworzoną przez rzekę Arnu Daria /starożytny Oxus/. Resztę 
granicy afgańsko-rosyjskiej wytyczyła starannie mieszana

'/ AFGHANISTAN: THE COUNTRY AND ITS RESOURCES by M.B. w THE BULLETIN 
OF INTERNATIONAL NEWS, tom XVIII., nr 24, strona 19o7 i nast.
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komisja rosyjsko-brytyjska w latach 1893 i 1895. Pomimo tego 
wzajemna nieufność nie ustała i żadno z państw nie chciało 
powstania linii kolejowej poprzez Afganistan. Dzisiaj taka 
kolej mogłaby oddać nieocenione usługi. Od 19o7. tj. od de­
klaracji rosyjsko-brytyjsklej, określającej sfery interesów 
izarazem desinteressement w siosunku do Afganistanu wraz 
z gwarancję, jego obszaru, nie było żadnych nieporozumień gra­
nicznych, chociaż incydentów afgańsko-indyjskich na pograniczu 
było w tym czasie bez liku.
Dzisiaj Afganistan zabezpiecza Indie przed atakiem od stro­
ny zachpdniej, od Persji, a zarazem i od środkowej Azji. Kraj 
jest bardzo górzysty. Od wschodu ku zachodowi ciągną się wy­
niosłe pasma Hindukusz i ich przedłużenia, łączące się na za­
chodzie z górami Chorosan w sąsiedniej Persji. Od wschodu pa­
smo Hindukusz łączy się z masywem Azji środkowej poprzez wy­
żynę Pamir, w ostatnich latach wybudowano sporo dróg zamiast 
Istniejących górskich szlaków, ale i dzisiaj komunikacja w 
Afganistanie jest niełatwa, szczególnie dlatego, że rzeki wy­
rzeźbiły bardzo głębokie i urwiste doliny wśród wysokich i 
stromych gór. Trzy systemy rzeczne odwadniają kraj. Na pół­
nocy dorzecze Arnu Darli spływa ku stepom rosyjskiego Turke- 
stanu. Mieszkańcy tej części kraju Usbekowie i plemiona tur^ 
komeńskie, spokrewnieni są z mieszkańcami pogranicza sowiec­
kiego, na drugij brzegu granicznej rzeki. Rzeka Hari Rud wy­
żłobiła sobie koryto , równoległe do łańcuchów górskich, a 
przechodząc w równinę Herat wykręca ku północy i tworzy gra­
nicę z sąsiednim Iranem, aż póki, pod nazwą Tedżendu nie za­
gubi się w stepach rosyjskich.Rzeka Helmand spływa ku połud­
ni owemuzachodowi przechodzi poprzez pustynię Registanu i gi­
nie w słonej depresji Seistanu u granicy perskiej. Mieszkań­
cy tej części kraju mówią głównie po persku i są blisko z Per­
sami spokrewnieni. Reszta Afganistanu zamieszkana jest przez 
plemiona mówiące różnymi narzeczami Pusztu. Są silne tenden­
cje aby z pusztu zrobić język literacki i państwowy całego 
Afganistanu i wyprzeć perski.

Warunki geograficzne i etniczne utrudniały długo stworzenie 
rządu centralnego. Stolica kraju KABUL leży na wysokości ok. 
2,13o m nad poziom morza. Trzy drogi prowadzące do afgańskie- 
go Turkestanu, wspinają się wzdłuż dolinom ku przełęczom, 
leżącym na wysokości 3,ooo - 4,7oo m nad poziom morza. Łat­
wiejsze jest już połączenie drogowe stolicy z Kandaharem,le­
żącym na wysokości ok.l,2oo m. Pomiędzy Kandaharem a Heratem 
nie ma już żadnych trudności drogowych.

Od wschodu granica afgańska jest - praktycznie rzecz biorąc- 
nie do sforsowania. Na zachodzie różne drogi i przesmyki pro­
wadzą poprzez góry Chorasan a reszta gra nicy persko-afgań- 
skiej jest mniej więcej sztuczna. Najlepsze połączenia Kabu­
lu z Indiami prowadzą przez znaną przełęcz Kajbarską, przez 
Kurram i Toczi, ale szlak handlowy idzie obecnie od linii ko-
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lejowej, kończącej się w Quetta w Indiach, poprzez pogranicz­
ny chaman na Kandahar.wysuniętą placówką militarną Afganistanu 
jest paizabad /położony w Badachstanie na północnym wschodzie 
kraju/, Tacztepul w afgańskim Turkestanie, Herat, strzegący dróg 
z Azji środkowej od zachodu, Dakka w pobliżu przełęczy Kajbar- 
skiej i posterunki przy Chaman.

Afganistan jest krajem, w którym islam zachował się zdała od 
•/.pływów zachodu. Reformatorskiego zapędy króla Amanullaha skoń­
czyły się jego wygnaniem. Następca jego Nadir Szach, był ostroż 

różniejszy w swych rządach i przeprowadził szereg reform, nie 
narażając się jednak wpływowym duchownym. Istnieje już komuni­
kacja samochodowa i transporty towarów ciężarowymi samochodami, 
są telegrafy, telefony, radio. Utworzono szereg wyższych szkół 
a armię przeszkolono za pomocą europejskich instruktorów.

Jednym z powodów dla których Afganistan zdołał zachować niezmie4 
nioną prawie średniowieczną strukturę, to fakt, że nie ma on 
połączenia z morzem, bo wszystkie rzeki jego wpadają do syste­
mu słonych depresji. Kolej transkaspijska dochodzi do granicy 
afgąiskie j w Kusżka,; inna linia przybliża się z Buchary w Ter­
mez.Kolej z peszawar kończy się w pobliżu Kajbaru, a linie ko­
lejowe Baludzystanu maję odgałęzienie ku granicy Afganistanu w 
Chaman.Ale trudności komunikacji pomiędzy systemem kolei sowiec­
kich a indyjskich poprzez drogi Afganistanu, Bą wciąż jeszcze 
olbrzymie.

Klimatyczne warunki nie są jednolite. W Kabulu zima trwa ponad 
trzy miesiące licząc trwałość pokrywy śnieżnej. Z drugiej stro­
ny Dżelalabad ma klimat indyjski. Naogół jednak silne są róż­
nice pomiędzy mroźną i śnieżną zimą a suchym, upalnym latem. 
Bogactwem kraju jest hodowla bydła i koni,: w urodzajnych do­
linach zbiera się zboża dwa razy do roku* żyto< i pszenica z 
wiosną a ryż, buraki, kukurudzę w jesieni. W dolinach też ho­
dują melony, winogrona. Afganczycy są dobrymi rolnikami a ich 
sposoby nawadniania roli ustępują chyba tylko chińskim. Bogac­
twa kopalne kraju są - za wyjątkiem jedynie soli, wywożonej do 
Indii - niewyzyskane. Jest ruda żelazna, jest złoto a wydobycie 
srebra w Hindukusz było niegdyś znaczne, poszukiwania ropy da­
ły rezultaty ale pomimo zawarcia umów z firmami naftowymi nie 
ma jeszcze produkcji tego minerału. Istnieją też pokłady węg­
la lecz wydobycie jest nieznaczne.

Handel zagraniczny Afganistanu idzie w kierunku północnym do 
Rosji i południowym do Indii.Ostatnio jednak potrafili wejsc 
japońscy agenci na rynek ze swymi wyrobami tekstylnymi 1 inn. 
Do Indii wywozi się głównie via Quetta - dywany, skóry kara­
kułowe, suszone owoce, sól i drogie kan leniej wyroby wełniane 
1 dywany stanowią eksport do Rosji. Afganistan przywozi cukier 
paliwo płynne,tekstylia itp.

Afganistan zawdzięcza swój byt niepodległy buforowemu położe­
niu między dwiema potęgami. Od 1879 emir afgański pobierał za-
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siłki od rządu "brytyjskiego dla obrony kraju przed Rosją, 
zobowiązując się wzamian za to do utrzymywania stosunków 
dyplomatycznych tylko z Indiami. Załamanie Rosji w 1917 
usunęło niebezpieczeństwo z tej strony, toteż po trzeciej 
wodnie afgańskiej w 1919 łatwo było emirowi uzyskać nieza­
leżność, podkreśloną w 1921. podpisaniem w Kabulu afgańsko 
brytyjskim traktatem przyjaźni. Liczne nieporzumienia nie 
doprowadziły w następnych latach do zerwania stosunków dy­
plomatycznych. w czasie ostathiej wojny Niemcy usiłowali 
zyskać mocne stanowisko w Afganistanie i nawet przybyła 
specjalna misja turecko-niemiecka. Ale emir Habibullah 
stał na stanowisku współpracy z W.Brytanią.po uzyskaniu 
niepodległości przez Afganistan do Kabulu zjechały dyplo­
matyczne przedstawicielstwa różnych krajów. To znowu dało 
Niemcom okazję do szukania zgblizenia, ale ich właściwa 
ekspansja datuje Bie dopiero od czasów dojścia Hitlera do 
władzy. Agenci niemieccy zdołali zrobić z Kabulu ośrodek 
antybrytyjskiej propagandy i szpiegostwa, ustępujący chy­
ba tylko perskiemu Teheranowi. Zarzucili m.i. kraj tanimi 
stacjami radioodbiorczymi, umożliwiając w ten sposób chwy­
tanie audycji nadawanych przez stacje Bari i Berlin. To za­
interesowanie bynajmniej nie zmalało w czasie obecnej woj­
ny. wg doniesień prasowych w lecie ubr. przybyła do Kabulu 
misja gospodarcza, pod kierunkiem dr Punka i niemile ckiego

poseł musiał zwracać uwagę rządu afgEmskiego na związane 
z tą infiltracją niebezpieczeństwo.19. października 1941. 
rząd miejscowy wydał zarządzenie, usuwające poddanych nie­
mieckich i włoskich z Afganistaiu. Otrzymali oni glejty na 
przejazd przez Indie brytyjskie i okło 2oo osób zostało 
dnia 8. listopada 1941. załadowanych m okręty w portach 
indyjskich. &

&& & &
Afganistanem zajnuje się także, ostatni numer wydawanego przez Król. 
Szkockie Towarzystwo Geograficzne w Edynburga THE SCOTTISH GEOGRA - 
PHICAL MAGAZINE /tom 57 nr 3 nakładem THE ROYAL SCOTTISH GEOGRAPHI­
CAL SOCIETY, CASTLE TERRACE, EDINBURGH, cena 4/-/. Zamieszczono tam 
bowiem recenzję z niedawno wydanej książki Sir Percy Sykes' a pt. A 
History of Afghanistan. Historia ta obejmuje dwa tony po 4oo stron. 
Oczywiście trudno nawet marzyć o "przegryzieniu" się przez takie wy­
dawnictwo, a cóż dopiero o streszczeniu go. Sama reoenzja zawiera 
;adnak tyle ciekawych szczegółów, że korzystamy z niej dla uzupełnie­
nia nieoo suchego opisu, zaczerpniętego z BULLETIN OF INTERNATOCNAŁ 
NEWS a powyżej zamieszczonego. Autorem recenzji jest G.GRAHAM BROWN.

_ O-O-O-O-O-O-O-
hiyśląc o Afganistanie trudno opędzić się pytaniu jak to 
się dzieje, że kraj, oddzielony od reszty świata ogrom­
nymi górami i bezwodnymi pustyniami 1 jeszcze ukryty za 
nieurodzajnym płaskowyżem Iranu, jest wart aż tak wiel­
kiego zainteresowania sąsiadów i dwutomowej monografii, 
suto zdobionej mapami i fotografiami. Odpowiedzi trzeba 
szukać w położeniu geograficznym Afganistanu, które czy­
ni z niego naturalne przedmurze Indii. Opis, podany sześ-
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dziesiąt lat temu przez płk Bogle dotąd jeszcze nie stracił 
na aktualności /chociaż nie dotyczy nizinnego Heratu/.Powia­
da on gdyby nagle wody morza podniosły się o l,3oo m, to ca­
ły Afganistan pozostałby nadal ponad poziomem wód.A nawet - 
gdyby poziom doszedł do 2,3oo m to i tak większa część kra­
ju byłaby ciągle lądem. Afganistan ma obszar mniejwlęcej ta­
ki jak Francja, jest górzysty, pustynny, bezwodny: Zaledwie 
lo % ziemi jest pod uprawą. Już w 1602 pisał indyjski autor, 
ze :”Kabul i Kandahar są wrotami Indiij pierwszy zamyka dro­
gę z Turanu /Azji środkowej/, drugi z Persji.Kto panuje nad 

tymi miastami - ten ma klucż do Indii.”

Dzieje Afganistanu rozpoczynają się w zamierzchłej starożyt­
ności. Na 3ooo lat przed Chrystusem istniało potężne państwo 
Elamickie, które potem uległo stopniowemu rozkładowi. Podle­
gały mu tak odległe ziemie jak kraje pomiędzy Eufratem i Ty­
grysem. stamtąd też wyszedł zdobywca Assurbanipal, którego 
wóz bojowy ciągnęli pokonani władcy Elamu. W okresie potęgi 
Medów a potem persów, Afganistan miał już kluczowe znaczenie, 
które zatrzymał przez wieki, w v.wieku przed Chrystusem na 
2o prowincji imperium perskiego aż sześć leżało w granicach 
obecnego Afganistanu. Państwo Aleksandra Wielkiego sięgało 
na wschód ku ziemiom afgąńSKim. Nowoperskie królestwo Sasa- 
nidów opierało się na tym pograniczu, przeciwstawiając się 
skutecznie naciskowi Rzymu juliańskiego.Potem zapanowali mu­
zułmańscy Arabowie. Z pogranicza afgańskiego ruszyli Turcy 
na podbój Bosforu i Bizancjum, w XIV. wieku panował tu Timu- 
rlenk, w XVT. Baber splądrował Kabul gruntując panowanie Mo- 
gułów od oxus /Arnu Darią/ po Bengal. Tu też nastąpiło pier­
wsze zetknięcie upadającej potęgi wschodniej z Pax Britanni- 
ca.Nowożytne dzieje Afganistanu pełne są wojen, intryg i 
krwi. Krwawe walki na pograniczu afgańsko-indyjskim, pow­
stania,rewolucje i wojny wypełniają ostatnie 15o-lecie.
Okres działalności Komisji Granicznych zwiastował już pew­
ne uspokojenie, wytyczanie granicy w miejscach, gdzie nie 
ma mowy o wbiciu słupa granicznego, w górach ponad 6ooo m 
w terenie styku trzech imperiów i interesów trzech imperia- 
lizmów - było samo w sobie trudnym zagadnieniem. Ale nie­
zależność nowego państwa afgańskiego staje się faktem doko­
nanym. Król-reformator Amanaullah przypłacił utratą tronu 
swoje upodobania zachodnio-europejskie. Upadek jego był no­
wym potwierdzeniem wschodniego przysłowia, że "pośpiech po­
chodzi od diabła”. Rewolucja wyniosła na tron "syna woziwo­
dy”, jednak nie na długo. W tym samym jeszcze roku obalił 
go i kazał stracić król Nadir Szach, który skolei został 
cztery lata później zamordowany, obecny władca Zahir jest 
monarchą konstytucyjnym, który rządzi przy udziale Senatu 
i zgromadzenia narodowego i powoli wprowadza w życie sze­
reg reform» zapoczątkowanych jeszcze przez wygnanego Aman- 
ullaha. w ciągu jednego tylko pokolenia przemiany Afganis­
tanu były ogromne, chociaż ciągle jeszcze kraj pozostaje 
daleko w tyle za sąsiadami.
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CZY WIECIE ŻE
NE3HBCKIE 1HNISTERSTM) HHSflCTKA prowadzi specjalne szkoły, zapew­
niające stały dopływ wykwalifikowanych mechaników lotniczych do 
IOTTNAFFE. Szkoły te są bezpłatne, oparte na systemie interaatawyn. 
Nauka trwa cztery lata i obejmuje konstrukcję i konserwację samolo­
tów, Tn«tików lotniczych, radio-aparatów, a następnie usuwanie ni^* 
danagaŁ. Kurs dzieli się na wstępny i wyższy, każdy po dwa lata.Do 
przedmiotów szkolnych należy Jeszcze musztra, szybownictwo i ćwicze­
nia połowę craz wychowanie w duchu narodowo-socjalistycznym. Absol­
wenci wstępują do lotnictwa wojennego Jako szeregowi ale w skróconym 
trybie osiągają stopnie podoficerskie i oficerskie.

/ras stnan/
NI KliAWND Mriłmn 3TOIBCIE istnienia brytyjskiego RATWAT GTiRAMNtl 
flOUBE, instytucji działającej Jako "Liga Narodów" poszczególnych 
towarzystw kolejowych w Zjednoczonym Królestwie*. W ciągu stule­
cia biuro to miało tylko Jedenastu szefów. Kiedy rozpoczęło swą 
działalność, koleje brytyjskie, należące do poszczególnych towa­
rzystw udały własne wagony, własne lokomotywy, własne taryfy i 
własną gospodarkę finansową. Pasażerów przewożono tylko do stacji 
kolcowej danej linii. Tam wszyscy wysiadali i po zakupieniu nowych 
biletów mogli ruszać dalej Już wagonami innej spółki. Towary prze­
ładowywano do innych pociągów. To też założenie Biura rozrachunko­
wego było dużyfc postępem. Zrazu należało do niego tylko dziewięć 
towarzystw kolejowych, ale Już po 25 latach grupowało ono stosześć— 
dziesiąt pięć towarzystw kolejowych I Około 19oo. personel Biura, 
które przy założeniu udało sześciu pracowników, wynosił ponad 
2ooo»
Nawet po uruchomieniu Biura istniała Jedna wielka trudność : czas. 
Oto gdy w Londynie była godzina druga, to w Birmingham odległym o 
15o km była dopiero za lo druga. Wprowadzenie czasu Greenwich za­
pobiegło tym trudnościcm. Obecnie praca biura Jest znacznie uproś3- 
czona, gdyż na terenie W. Brytanii są tylko cztery spółki kolejowe. 
Za to wprowadzenie podczas obecnej wojny około stu tysięcy specjal­
nych pociągów ćn« wojska i zaopatrzenia dodało pracy przy ustalaniu 
rozkładów Jazdy. /THE IDNDONE^
NOWI IDJK WZE BID BOMBARDOWANI. Tak przynajmniej twierdzi dyrektor 
linii lotniczych Ouantas w Australii, p.Hudson Fysh. Podał on na ze­
braniu Klubu Konstytucyjnego w Brisbane, że nowy ciężki bombowiec 
niemiecki He 177 ozterosilnikowy, może przelecieć ll,26o km z ładun­
kiem 5oo kg bomb, przy szybkości 29o kn/godz. Odległość z Brest do 
Nowego Yorku i z powrotem wynosi tylko lo,6oo km. Ten sam bombowiec 
ma przy obciążeniu 5,ooo ton bomb zasięg 4,loo tan a szybkość prak—/THS FLIGłri/
BRYTUSKA ORGANIZACJA ŚWIETLIC dla armii, floty i lotnictwa obcho­
dziła niedawno 21 rok istnienia. Obecnie posiada ona 6,ooo świet­
lic w kraju i za morzem, obsługiwanych przez personel liczący

/FACTS ABOUT BRITAIN/65,ooo mężczyzn i kobiet.
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POWOJENNY DOM Z WOJENNEGO SCHRONU.
Jedno z najbardziej dotkniętych "blitz' an" miast angielskich -wystawiło 
znacznę ilość schronów, tak zaprojektowanych, że po wojnie bez wiel­
kiego nakładu kosztów będę mogły być przekształcane na dwurodzinne do­
my mieszkalne. Plan takiego schronu i przyszłego domu poniżej.

/15IE LONDONER/
•8

•§Äo1|33 f a I # a g>

NOWA EUROPA. WF Z
Dr Goebbels przygotowuje nowy hymn paneuropejski 
noczenia całej Europy. Refren tego ^iu podobno

i
dla uczczenia zjed- 

Zwycięstw t Dziękujmy za wszystko ‘
/CAVAICADE/
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"LINIOWCY"

AUTENTYCZNE. 
Nowa administra- 
torfca "Oo Słychać" 
zemdlała w biurze, 
n’ LLairgowzie tło- 
maczono to reakcję, 
Jakę wywołało za­
poznanie się ze eta­
nem finansowym tego 
wydawnictwa./podał Z.M./

& &
Wielkie opóźnienie numeru gwi­
azdkowego "Oo Słychać" wytło- 
maczył dowcipnie Jeden z na­
szych Czytelników ; "Redakcja 
przygotowuje skumulowany numer 
swięteozny : gwiazdkowo-wiel- 
kanoony f " /podał J.O./

UZNANIE.
-"Zawsze mi imponowało Jak za­
łogi łodzi podwodnych umieję 
długo wytrzymywać pod wodę." 

--------- ^■■r/MEN ONLT'/

/Fot,J.O. BOŻENKO/

Lilliput/

/Zdjęcie, nagrodzone I.nagrodę na konkursie fotogra­
ficznym JEDYNEGO POLSKIEGO PISMA HUMORYSTYCZNEGO 

"WEHYNAJS"/

^/rys.
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THE REGAL BLAIRGOWRIE
poniedziałek Wtörek SIGN OP THE WOLF

od dn. 16.
groda - czwartek CONGA SWING do dn. 31.
piątek - sobota SOUTH OP PANAMA

lutego 42.

QUINN’S
ROniedzialek-jtorek

DOVE THE NEIGHBOUR

PICTURE
groda-Czwartek

YOU'RE THE ONE

HOUSE
Piątek-Sobota

THE ROUND UP

BLAIRGOWRIE

„ROCZNIK BIBLIOGRAFICZNY”
ZA OKRES -I .IX.1939—J1.XII.1941 r.

zawierający bibliografię wszelkich druków w j. polskim oraz 
w j. obcych o Polsce, wydanych w tym okresie 

poza terytorium Rzeczypospolitej Polskiej.

CZYTAJCIE I ROZPOWSZECHNIAJCIE

OGNIWO PRZYJAŹNI
JEDYNE PISMO POLSKO-ANGIELSKIE 

262, HOPE STREET, GLASGOW, C.2.

KUI/MK/AI/
Tygednik centralny Patek ick SM Zbrajnych w Wiełkiej Brytauji.

Stałe działy : Z źy^te abezkw, Z prasy zełnierskicj. 
Szkic sytuacyjny, Wojna aa morza, Zestawienie staty­
styczne działalności bajowej lotnictwa pelskiego w 
W. Brytauji. Przegląd polityczny. felieton W. Badryń­
skie go : “Baz btack outu”. tełjeten : “O Anglji i 
Anglikach". ——■——————————

Artykuły pisarzy wojskowych i cywilnych—Liczne 
w spam n lenia z kampanji wrześniowej. nar wąskiej i 
francuskiej. Korespondencje a życiu i działalności 
wszystkich brani wszystkich farmacji polskich (Bliski 
Wschńd. Kanada, Z.S.R.B.). Bogaty dział ilustracyjny 
i fotograficzny.——■ ■  
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